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Polsko-brytyjskie braterstwo broni
na obchodzie rocznicy w ojny w  obozie

(Telefonen od specjalnego wysłannika “ Dziennika Polskiego.”)

DWIE OSIE
Począwszy od dnia w czoraj­

szego. każda k a rtk a  kalendarza  
kołatać będzie do nas w spom nie­
niam i.

Dnie 1, 2, 3 w rześnia. H uk 
sam olotów, naw iedzających og­
niem  i zniszczeniem ziemie Polski. 
A rm ie niem ieckie z szeregu 
punktów  w dzierają  się w nasze 
gran ice . Idą naprzód. Ale nikt 
n ie  tra c i w iary, że dzieje się tak  
jedyn ie  w w yniku przy ję te j przez 
nas tak tyki — w ciągania n ie­
p rzy jac ie la  wgląb te ren u , aby go 
potem  zaskoczyć.

Ponad zaś w szystkie echa 
w alk i zm agań w ybija się jeden 
ton — tw ardy, zacięty, b o h a te r­
ski : W este rp la tte  się broni.

Idą dni dalsze. Nietylko opinia 
najszersza, ale i je j kierownicy 
u trzym yw ani są w przekonaniu, 
że wszystko idzie najlepiej. Opty­
mizmem, pewnością siebie i—b ra ­
kiem  praw dy nacechowane są kon­
ferencje prasowe w Prezydium  
Rady M inistrów.

Jak  piorun z jasnego nieba 
spada też któregoś wieczoru czy 
ranka wiadomość, że dwie 
zmotoryzowane dywizje przerw ały 
linię fro n tu  i są już na przed­
polach W arszawy. Rozpoczyna się 
ew akuacja stolicy i pada je j nakaz.

A W esterplatte  się broni. I 
broni Się Hel.

Rozpoczyna się trag iczna węd­
rówka przez ziemie Polski. Gdzieś 
tam — pod Łuckiem, Równym czy 
Lwowem pada wieść: W arszawa
się broni. I odtąd wieść ta  tow ar- 
rzszyć będzie wielkiej ludzkiej fali 
aż poza brzegi k ra ju : rozpierając 
serca dumą, zmieszaną z bólem i 
—wyrzutem  sumienia.

. W arszaw a wciąż się broni. I 
broni się W esterp la tte , broni się 
Hel, toczą się boje pod Kutnem , 
Lwowem, Kockiem— i w tylu 
innych miejscach, oprom ienia­
jących chw alą nie to ta ln ą , jedno­
litą  wolę i kierow nictw o, lecz 
p o c z u c i e  odpow iedzialności 
N arodu, jego in stynk t sam o­
zachow aw czy i bohaterskiego 
ducha.

*  *  *

Z naw ały wspomnień i do­
świadczeń, k tóre będą płynąć z
każdym  dniem  kalendarza, wyod­
rębnić trzeba  dwa dośw iadczenia 
główne, będące nietylko prze­
szłością, lecz rów nież przy­
szłością— osiam i, k tóre pow inny 
k rystalizow ać n u r t  naszego życia 
n a  długie, długie la ta .

Jednym  jest zespół doświad­
czeń św iadczących o decydującej 
wręcz ro li, jaka  Polsce przypadła 
w udziale w układzie eu ropej­
skich stosunków . Jeżeli układ 
tèn  w yobrazić sobie jako  wielki 
gm ach—to Polska była głównym 
jego fila rem . W raz z załam aniem  
się f ila ru — runął gm ach, w aląc 
się na głowy w szystkich ludów 
E uropy  rozpadem  państw , n a ­
w ałą barbarzyństw a, zalewem 
przem ocy, nędzy i upodlenia.

N ieraz mawiano, że silna Polska 
jé s t  podstaw ow ym  w arunkiem  
politycznej i m oralnej rów no­
w agi europejsk iej. N a tle  m inio­
nych doświadczeń, tw ierdzenie  to 
u ra s ta  do m iary  dogm atu, k tóry  
m usi obowiązywać tych  wszy­
stk ich , co m yślą o stw orzeniu 
now ej, lepszej E uropy  i o nią 
w alczą.

D ośw iadczenia m inione rzuciły 
ja sk raw e  św iatło n ietylko na 
p rzodu jącą  rolę Polski, jako  oby­
w atela E uropy  i św iata, lecz 
rów nież—na naszą w ew nętrzną 
s tru k tu rę .

Ileż to razy w przeszłości padały 
słowa, że naród polski nie dorósł 
do roli, jaka  mu przypadła w 
E uropie ; że rola ta  może być 
w ypełniana tra fn ie  nie w oparciu 
o instynkt, wolę i poczucie odpo­
wiedzialności Narodu, ale w opar­
ciu o szczupłe grono w tajem niczo­
nych—elity.

Dwanaście miesięcy minionych 
zadało kłam tym  głosom, uwidacz­
n ia jąc  w całej swej glorii niepos­
polite w artości N arodu Polskiego, 
żaden naród w E uropie nie był 
poddany tak  straszliw em u egzami-

W jednym z obozów polskich! 
w Szkocji 1 września.

P ierw szą rocznicę w ojny arm ia 
polska w W ielkiej B ry tan ii ob­
chodziła pod znakiem  polsko- 
bry ty jsk iego  b ra te rs tw a  broni i 
w ytrw ałego dążenia do p row a­
dzenia dalszej w ojny aż do 
ostatecznego zwycięstwa. I to 
b ra te rs tw o  i tą  wolę akcentow ała 
obecność P rezyden ta  Rzeczypos­
politej na uroczystościach żoł­
n ierskich .

W ręczając Prezydentow i Rze­
czypospolitej proporzec dla od- 
działu r  o z pozna wc zego P ierw sze j 
B rygady Strzelców, Lord Provo»! 
M iasta G Iąsgaat oświadczył:

Niech ten  sz tan d ar stan ie  się 
wyrazem  woli m iasta  Glasgow i 
całej Szkocji do dalszej w alki aż 
do końca na te j naszej wspólnej 
drodze.

Bombowce angielskie dokonały 
nowych ataków na terenie Rzeszy, 
kierując przede wszystkiem  swoje 
uderzenie na Berlin. W ielka 
a r te r ia  U n ter den Linden stan o ­
wiła dla pilotów angielskich znak 
i drogow skaz w w yszukiw aniu 
obiektów do bombardowania. 
Zapora ogniowa nad Berlinem  była 
niezwykle ostra. N iektóre bom­
bowce angielskie nie mogły 
dojrzeć swych celów z powodu 
chmur, m usiały zejść niżej, cały 
czas pod obstrzałem  dział przeciw­
lotniczych. Zaatakowano zakłady 
Siemensa, przyczem jedna z grup  
bombowców angielskich zrzuciła 
15 ton bomb kruszących i 750 
bomb zapalających. Rzucono 
również bomby na zakłady elek-

now i; i żaden nie zdał go tak  
wspaniale, jak  Polska.

Te dwie praw dy zaliczyć wypada 
do najważniejszych. One muszą 
być punktem  w yjścia— osiami k ry ­
stalizującym i oblicze lepszej 
Europy i lepszej Polski.

Lepszej Europy, w k tórej Polska 
mieć będzie praw a, odpowiadające 
je j szczególnej roli i obowiązkom 
obywatela św iata.

Lepszej Polski, w k tórej oby­
watel będzie nie poddanym, ale 
napraw dę obywatelem.

M. K.

Prezyden t Raczkiewicz wy­
głosił przem ów ienie do żołnierzy, 
oddając w rocznicę w ojny hołd 
pam ięci bohateron  którzy polegli 
dla Polski, i zapew niając, że 
w ierni ich pam ięci walczyć 
będziemy aż do zwycięstwa.

Uroczystość odbyła się w je d ­
nym z większych obozów w 
Szkocji na obszernym  polu pod 
m iasteczkiem , k tóre  stało  się 
“ sto licą naszych obozowisk ” . Na 
uroczystość przybyli, poza P rezy­
dentem  Raczkiewiczem, gen. 
Sikorski, delegat króla Jerzego 
VI lord H am ilton, biskup Gaw­
lina, m in is te r S troński, liczni 
p rzedstaw iciele społeczeństw a 
szkockiego.

P r z e d  polowym ołtarzem  
odbyła się msza, poczym wygło­
szono przem ów ienia i odczytano 
rozkaz N aczelnego Wodza. W

tryczne i zbiorniki ropy na przed­
mieściach Berlina. Bombardo- 
wano trzy  lotniska berlińskie przy- 
bardzo silnym sprzeciwie obrony 
z ziemi.

D rugi ten  nalo t, jakiego 
dokonali A nglicy na B erlin , 
należał n iew ątpliw ie do n a j­
bardziej groźnych z dotychcza­
sowych ataków  na stolicę Rzeszy. 
Szef policji n iem ieckiej gen. 
D alueger przyznał w rozmowie 
z dziennikarzam i neutralnym i, że 
nalo t angielski był najgorszym  
z dotychczasow ych nalotów  i że 
ilość zrzuconych bomb była dw u­
kro tn ie  większa, aniżeli w nalo ­
tach  poprzednich. We wspom ­
nianych działan iach  pow ietrz­
nych w ciągu piątku nocy doko­
nano ostrych  ataków  na Bou­
logne, bom bardow ano nadbrzeże 
portowe, na  Cherbourg, Gelsen, 
K irchen, M agdeburg  i Em den.

Wyjaśnienie
Wobec niepraw dziw ych w iado­

mości, jak ie  pojaw iły się w n ie­
których tu te jszy ch  organach 
prasow ych, m in is te r M a r i a n  
Seyda prosi nas o stw ierdzenie, 
że nie należy do wydawców pism a 
“ Jestem  Polakiem .”

defiladzie, k tóra  zakończyła u ro ­
czystość, brały  udział delegacje 
w szystkich jednostek  polskich, 
oraz jednostk i zm otoryzowane.

P roporzec od społeczeństw a 
skkockiego w ręczony przezyden-

K om isja W ojskowa po szcze- 
gółowej dyskusji nad exposé N a­
czelnego Wodza G enerała Sikor­
skiego oraz nad  przem ówieniem  
generala  M odelskiego powzięła 
szereg uchw ał i rezolucyj w 
spraw ie arm ii polskiej, które 
następn ie  były przedm iotem  
obrad Rady N arodow ej w dn iu  28. 
i 30. s ierpn ia  br.

W dyskusji na plenum  Rady za­
b iera li głos wszyscy członkowne 
Rady, zajm ując się spraw ą umo- 
wy polsko-angielskiej, ro lą i. zna­
czeniem arm ii, je j o rgan izacją  i 
życiem wew nętrznym .

W w yniku obrad powzięto 
następujące uchwały :

1) R ada N arodow a R.P. składa 
hołd bohaterstw u  N arodu Pol­
skiego, k tóry  w k ra ju  krw aw ił się 
i krw aw i w nierów nej w alce z 
wrogam i, w ykazując niezłomny 
h a r t  ducha i w iarę  w zwycięstwo.

2) Rada Narodowa przesyła- 
w y r  a z у w d z i ę c z n o á с i 
i u z n a n i a  d l a  A r m i i  
Polskiej i je j żołnierza, k tóry  na 
w ygnaniu  z bohaterską  determ i­
nac ją  prow adzi bój o oswobodze-

Sztokholm , 1 września.
(PA T.) Dzienniki niemieckie, 

wychodzące na ziemiach polskich, 
u jaw n ia ją ’ liczne fak ty  egzekucyj 
i uwięzień, świadczące o nowej 
fa li te ro ru , jak ą  rozpętali Niemcy 
w Polsce. “ K attow itzer Zeitung ” 
z 21 sierpnia donosi o, skazaniu na 
śmierć w Poznaniu 19-letniej E lż­
biety M aciejewskiej, zadenuncjo- 
wanej o szpiegostwo przeciw 
Niemcom przed blisko rokiem, w 
dniu 3 w rześnia 1939. W W ągrow­
cu skażono na śm ierć starca 
nieznanego nazwiska, oskarżonego 
o pastw ienie się nad Niemcami i 
o udział w oddziałach p a rty zan ­
ckich we w rześniu roku zeszłego. 
W Katowicach skazano braci 
Ignacego i Leona Kaźmierczaków 
na karę  trzech  la t w ięzienia za 
słuchanie rad ia  polskiego z Lon­
dynu. “O stdeutscher Beobachter” 
z 22 sierpnia donosi, że t.zw. Son-

TMinisterstwo L otn ictw a kom uni­
ku je :

W niedzielę rano znaczne siły 
samolotów nieprzyjacielskich 
przekroczyły Kanał i zaatakowały 
wybrzeże w hrabstw ie Kent na 
północ od Tamizy.

Obrona przeciwlotnicza natych­
m iast podjęła akcję. Samoloty 
n ieprzy jacielsk ie  złapane w ogień 
dział przeciwlotniczych, rozpro­
szyły się i rzuciły się do ucieczki.

W kilku m iejscach wzdłuż 
Tamizy i północno-wschodniej 
części h rabstw a K ent zrzucono 
szereg bomb, k tóre  jed n ak  nie 
spowodowały większych zniszczeń

w  Szkocji

towi R. P. przez L orda-P rovosta 
w yhaftow ały uczenice szkoły 
przem ysłu artystycznego  w G las­
gow.

W ieczorem odbyło się p rzed sta ­
w ienie w jednym  z obozów.

nie Polski, o spraw iedliw ość w 
świecie i wolność uciemiężonych 
narodów, o zapanow anie etyki 
ch rzścijańsk iej w życiu między­
narodowym  i o zwycięski pokój, 
oparty  na tych zasadach.

3) Rada N arodow a, przyjąw szy 
do w iadom ości:

a) u ratow anie i przew iezie­
nie do W ielkiej B ry tan ii w tak  
tru d n y ch  w arunkach  ta k  w iel­
kiej części Arm ii,

b) zaw arcie umowy woj sito­
wej polsko-angielskiej.

w yraża na ręce Wodza N aczel­
nego swą radość, iż stw orzone 
zostały na teren ie  W. B ry tan ii 
pomyślne w arunki dalszego roz­
woju siły zbro jnej Rzeczpospo­
litej.

Poza tym  przyjęto  k ilka uchw ał 
n a tu ry  poufnej.

Przed zakończeniem  zebran ia  
Przew odniczący p. M ikołajczyk 
przy jął kilka wniosków i in te r- 
p lacyj, odsyłając je  do pp. M inis­
trów , do których zostały skiero- 
wane, w zględnie Kom isji R ady 
N arodow ej, gdzie będą p rzep ra- 
cowane.

dergericht w Poznaniu skazał na 
śmierć braci* H enryka i Antoniego 
Chlebowskich i Franciszka Gon- 
deckiego, zaś na 10 la t więzienia 
Brunona Postarynczaka i E d­
munda Bota, oskarżonych o rzeko­
my “bandytyzm .” Ten sam dzien­
nik donosi, że w pobliżu K utna 
znaleziono 9 trupów  Niemców— 
ofiary “ tero ru  polskiego.”

Do powyższej listy , pochodzącej 
z osta tn ich  czasów, dołączamy 
nazw iska kilku dalszych osób 
które padły o fia rą  niem ieckiego 
te ro ru  jeszcze w lipcu.

Tak więc wyrokiem  Sądu 
Doraźnego w Poznaniu  skazano 
Polaków ; S tan isław a Tabaczyń- 
skiego i Felixa Rozewnika na 
k arę  śmierci za rzekomy udział we 
wrześniow ych antyniem ieckich 
zajściach. M ichał W ieczorek, 
A dalbert Nowak oraz H elena 
Szalw ińska skazani zostali na 
5, 4 i 1 rok więzienia.

i nie pociągnęły za sobą wiele ofiar 
w ludziach.

W jednym  z m iast h rabstw a 
K ent zniszczono pralnię i uszko­
dzono budynek stacji kolejowej.

W tej bitw ie powietrznej 11 
samolotów niemieckich zostało 
zestrzelonych. Po stronie angiel­
skiej strącony  został jeden  sam o­
lot.

We w czesnych godzinach popo­
łudniowych sam oloty n iep rzy ja ­
cielskie ponownie zbliżyły się do 
wybrzeża i usiłowały przedostać 
się na południowy wschód Lon­
dynu. Samoloty bry ty jsk ie  podjęły 
z nieprzyjacielem  ostrą  walkę.

Sukcesy lotników  
polskich

Strącili kilka bombowców podczas 
lotu ćwiczebnego

W czasie s tarć  powietrznych 
nad  A nglią lotn icy  polscy zano­
tow ali nowe sukcesy. Oto w 
p iątek  eskadra polska złożona z 
sześciu H urricanów  odbywać 
m iała po południu ćwiczenia z 
bombowcami typu Blenheim , gdy 
na północ od Londynu spostrze­
żono na  wysokości dwóch i pół 
ty s iąca  m etrów  w ielką form ację 
n ieprzy jacielską.

Jeden  bombowiec n ieprzy­
jacielsk i typu D ornier odłączy­
wszy się od fo rm acji spróbował 
pikowąć na  pościgowce pilo to­
w ane przez Polaków. Jeden  z 
pilotów  polskich odłączył się pd  
szyku i wyprzedziw szy zam iar 
n iep rzy jac iela  otworzył ogień. 
D orn ier stan ą ł w płom ieniach i

poszedł w korkociąg. Jeden z 
Niemców z załogi wyskoczył ze 
spadochronem .

W tym  samym czasie trze j 
piloci polscy patro low ali razem  
z eskad rą  ang ielską ujście 
Tam izy. E sk ad ra  natknęła  się 
na sześdziesiąt blisko Heinklów 
i D ornierów , lecących w trzech  
fo rm acjach  w odległości około 
200 m etrów  jed n a  od d rug iej. 
G rupy bombowców osłonięte były 
przez liczne M esserschm idty typu 
110. Zanim M esserschm idty 
zdołały zawiązać walkę, eskadra 
H urricanów  uderzyła na  n ieprzy­
jac ie la . Dwa sam oloty polskie 
zdołały zestrzelić  1 bombowiec 
niem iecki. T rzeci p ilo t polski nie 
powrócił do bazy.

W ielkie szkody 
w Berlinie

Rada Narodowa  
o Armii Polskiej

Wiadomości z  Kraju

Gestapo działa

11 samolotów straconoс

w  niedzielnej bitwie porannej
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Przegląd prasy

Rocznica wojny
W czoraj w dniu pierwszego 

Września cała p rasa  niedzielna 
Londynu, rzecz jasna, zajmowała 
się tylko pierwszą rocznicą wojny. 
Pierwszego w rześnia H itler 
napadł na Polskę i to był początek 
obecnej wojny światowej. Trzecie­
go września W. B ry tan ia  i 
F ran c ja  wypowiedziały wojnę 
Niemcom. Był to początek wojny 
dla Anglików.

Po dw unastu miesiącach wojny 
p rasa  angielska mniej, jednak 
zajm uje się przeglądem wypadków 
ubiegłych, aniżeli zadaniem, które 
czeka W. B rytanię na przyszłość.

Patrzm y naprzód, nawołuje J. L. 
Garvin w “ Observerze.” Dwie 
rzeczy mamy przed sobą: walkę 
o życie i walkę o zwycięstwo. Znaj­
dujemy się wt samym środku bitwy 
powietrznej o życie W. B rytanii. 
Miesiące upłyną, zanim w ygram y 
ją  . Spodziewamy się te j jesieni 
złamać kark złu najgorszem u. Po- 
tym  od przyszłej wiosny począ­
wszy planujem y zdobycie in icja­
tyw y i przejście do ofenzywy. 
Spodziewamy się nieporównanej

wspólnej akcji trzech rodzajów 
broni: m orskiej, powietrznej i
lądowej.

W tym  celu m usimy mieć prze­
wagę pow ietrzną w bombowcach i 
pościgowcach. Musimy uzupełnić 
w  powietrzu naszą siłę m orską z 
je j daleko sięgającą ruchliwością, 
w sprawach transportu , dostaw i 
ataku.

Rok tem u równo w ojna zaczęła 
się m orderczym  najazdem  nie­
mieckiego lo tn ictw a na  Polskę. 
Tymi samymi sposobam i w ciągu 
pięciu m iesięcy zniszczono pięć 
narodów , w łączając F ranc ję , 
k tó ra  przew odziła św iatu  cy­
wilizowanem u. D rugie tyleż n a ro ­
dów n ieatakow anych bezpośre­
dnio poddało się poprostu  ze 
strach u . Cień te ro ru  w isi nad 
całą E uropą od g ran ic  Rosji do 
A tlan tyku . Przekroczyłby A tlan ­
tyk i zaćmiłby życie w S tanach  
Zjednoczonych, gdyby upadła W. 
B ry tan ia . Obecnie ta  w yspa je s t 
ośrodkiem  całej wojny. Tu jest 
serce wojny. Tu się roztrzygną 
je j ostateczne losy.

Bitwa powietrzna
nad Londynem

Sobota dnia 31 sierpnia była 
dniem masowych ataków nieprzy­
jacielskich, skierowanych głównie 
przeciwko Londynowi. Anglicy 
zestrzeli 46 maszyn nieprzyjaciel­
skich, tracąc sami 21 maszyn, 
przyczym jednak 16 pilotów b ry ­
ty jskich zdołało się uratować.

Londyn przeżył siedem alarmów 
lotniczych od rana  aż do północy. 
Samoloty niemieckie usiłowały 
sforsować obronę Londynu ale 
próby te  nie powiodły się. Walki j 
powietrzne rozegrały się na przed

mieściach Londynu a z wielu punk­
tów m iasta można było obserwo­
wać starc ia  powietrzne.

W nalocie popołudniowym mię­
dzy godziną 1-szą a 2-gą 
popołudniu bombowce n ieprzy ja­
cielskie rzucały bomby, gdzie po­
padło, aby tylko się ich pozbyć. 
Jeden z samolotów runął na ziemię 
w czasie walki, powodując s trasz­
liwy wybuch. W nalocie popołud­
niowym nieprzyjaciel rzucił około 
20 bomb na jedną tylko dzielnicę 
niszcząc około 30 domów.

Ataki na lotniska

Właściwy początek  
wojny

. W “ Sunday Tim es ” J . S. Spen­
der pow iada:

“W łaściwym początkiem  wojny 
był pak t rosyjsko-niem iecki, za­
w arty  w Moskwie 23 sierpnia. 
Tam  przygotow ano g ru n t dla 
zerw an ia  przez Niemcy rozmów 
w spraw ie Polski i ńa jazdu  ' na 
Polskę. To w łaśnie doprowadziło 
do w ykonania fran cu sk ie j i b ry ­
ty jsk ie j gw arancji i obietnicy 
pomocy Polsce, jeżeli je j nie­
podległość będzie zagrożona. To 
w łaśnie rozszerzyło stan  wojny 
n a  F ran c ję  i W. B rytanię.

Podczas narad , k tóre poprze­
dzały zaw arcie paktu , Niemcy 
pobili w szystkie k a rty ,k tó re  mieli 
fran cu scy  i angielscy negocja­
to rzy : Niemcy dali Rosji pół
Polski, w olną rękę w F in lan d ii i 
bałtyckich k ra jach , oraz w ycofu­
jąc  się z w szelkich agresyjnych 
planów , jak ie  Niemcy mogły

żywić na wschodzie i południo­
wym— w schodzie Europy. W szy­
stko to— bez jednego w ystrzału.

Jeżeli re a lis ta  S ta lin  i cynik 
H itle r gotowi byli zapomnieć o 
swoich ideologiach i o wszystkim , 
czym długie la ta  karm ili swoje 
k ra je  dla osiągnięcia porozum ie­
nia, F ra n c ja  i W. B ry tan ia  nie 
m iały nic do oferow ania, co 
mogłoby współzawodniczyć. Taka 
była cena, k tó rą  H itle r zapłacił 
za olbrzym ią przew agę w przy­
szłej w ojnę za pewność że "nie 
będzie m iał koszm aru wojny 
na dwa fro n ty  i że będzie 
mógł w szystkie siły w chw ili 
przez siebie w ybranej rzucić 
przeciwko zachodnim  wrogom.

W ten  sposób wywróciły się 
w szystkie plany, oparte  na przy­
puszczeniu, że R osja będzie przy­
jazna , albo p rzychy ln ie-neu tra lna  
d la Polaków.

N a m arg inesie  w alk pow ietrz- 
1 nych ostan ich  dni zauw ażają 
znawcy lo tnictw a, że o ile chodzi 
o działania w ciągu dnia, n ieprzy­
jac ie l przeprow adza dalej naloty 
masowe, skierowane głównie prze­
ciwko lotniskom  i, że przygoto­
w uje przypuszczalnie, wielkie 
uderzenie na g igantyczną skalę. 
Ponadto  nalo ty  nocne m ają  wy­
woływać efek t zm ęczenia i znuże­
n ia  ludności cyw ilnej oraz wpły­
wać na osłabienie produkcji 
przem ysłowej.

Podkreśla się, że o ile w k ra ­
jach , z którym i dotychczas m iała 
do czynienia niem iecka flo ta  
pow ietrzna, sprzeciw  był sto ­
sunkowo nieznaczny, o ty le w 
A nglii na tra fia jąc  na silną opo­
zycję ,n ieprzy jaciel przechodzi do 
lotów nocnych. N ie znaczy to 
jednak , aby zrezygnow ał z m aso­
wych lotów dziennych. Koła w oj­
skowe Londynu przypuszczają, że 
wielkiego ataku  pow ietrznego, w 
czasie którego Niem cy zechcą- 
zaryzykować olbrzym ią ilość apa- 

' ratów , należy spodziewać się jed-

Wojna całego narodu
P opu larny  “ Sunday E xpress ” 

pow iada, że wojnę wygram y, 
jeżeli ludność cyw ilna stan ie  na 
wysokłości zadania. N a p y ta n ie :  
—  Czy możemy przegrać tę 
w ojnę?— pismo odpow iada:

N asi lotnicy są nieporów nani. 
N ikt ich pobić nie może.

N asi m arynarze niszczą okręty 
niem ieckie, gdziekolwiek spoty­
k a ją  się z nimi.

N asi żołnierze za pomocą ekwi­
punku, k tóry  te raz  tak  w  w iel­
k ich m asach wychodzi z naszych 
fab ry k , wypędzą hordy h itle row ­
skie, jeżeli będą one usiłowały 
się tu przedostać.

Odpowiedź na py tan ie : Czy 
możemy przegrać w ojnę? — je s t 
też n astęp u jąca : Nie możemy
przegrać te j wojny, chyba, że 
ludność c y w i l n a  s trac iłaby

nerw y. To je s t jedyny sposób, w 
jak i H itle r może w ygrać wojnę.

To je s t wojna litdu całego. 
H itler wysyła swoje bombowce, 
aby nastraszyć przeciętnego oby­
watela, aby przeszkodzić mu w 
pracy, zniszczyć jego . nerw y i 
zmniejszyć jego wkład do wysiłku 
narodowego.

Pismo nawołuje wobec tego do 
przystosowania się do nowych 
warunków życia. Jesteśm y 
wszyscy żołnierzami przemysłu— 
powiada “ Sunday E xpress.” N ie­
chaj bombowce przychodzą co pół 
godziny w ciągu m iesięcy n astęp ­
nych, ale ogień w naszych fab ry ­
kach nie powinien gasnąć, nasze 

i wielkie piece powinny się żarzyć, 
powinniśmy nadal w yrabiać samo­
loty, arm aty , tanki, am unicję, orać 

I  nasze pola, budować okręty.

Senega l 
a gen. de Gaulle
Na m arginesie decyzji fra n c u s ­

kiej A fryki Równikowej poddania 
się pod rozkazy gen. de Gaulle 

 ̂ zaznacza się, że niezwykle ważne 
I  będzie przede w szystkim  zacho­
w anie się fran cu sk ie j A fryki 

j Z achodniej, ze sto licą w Da- 
j karze. D akar stanow i ważny 
! punk t s tra teg iczny  na szlaku 
I  między A tlantykiem  a południo­
wą A fryką. A fryka zachodnia, to 

! główny rezerw uar francusk ich  
w ojsk kolorowych. Z D akar u 
s ta r tu ją  sam oloty do lo tu  ku 
Am eryce Południow ej. Z tego 
powodu zachow anie się A fryki 
Z achodniej i, D akaru  będzie 
sp raw ą niezwykłej w agi dla 
sy tu ac ji afrykańsk ie j.

Opinia byłego ministra
wojny

P. Leslie H oare Belisha, który 
był bryty jskim  m inistrem  wojny, 
w chwili wybuchu działań wojen­
nych tw ierdzi w “ News of the 
W orld,” że kiedy dwanaście mie­
sięcy temu niemieckie wojska 
dokonały najazdu na Polskę i roz­
poczęły wojnę dzisiejszą stra teg ia  
wojenna F ran ji i W. B ry tan ii już 
w tedy odniosły pierwsze niepowo­
dzenie.

Podstawową zasadą te j s tra teg ii 
było przeciwdziałanie większej sile 
liczebnej wroga przez zmuszenie 
go do podziału jego efektywów 
między dwa głów ne te a try : jeden 
na wschodzie, drugi na zachodzie i 
do prowadzenia wojny na obu 
tea trach  jednocześnie.

Gdyby w ten sposób główne siły [ 
nieprzyjaciela były zajęte, sojusz- ¡ 
nicy mogli by dokonywać dyw ersji I 
n a  odległych punktach rozległych j

frontów , zdala od głównych linii 
komunikacyjnych.

Takie możliwości p rze jśc ia  do 
ofensywy mogłyby zjaw ić się
naprzykład w Skandynaw ii, albo 
na  B ałkanach. C hytra  dyplo­
m acja H itle ra  w poszukiw aniach 
w yjścia z takej sy tuacji usunęła 
główne niebezpieczeństw o ze 
w schodu, zapew niając sobie w 
dniach, k tóre  bezpośrednio po­
przedzały wybuch wojny, że
w ielkie zasoby R osji nie będą 
skierow ane przeciwko Rzeszy. 
Zaw arcie paktu  hitlerow sko-
bolszewickiego było w ypadkiem  
olbrzym iej wagi, którego skutki 
hitlerow com  jeszcze będą się da­
wały we znaki, albowiem  w
chw ili, kiedy złam ano opór P o la ­
ków, H itle r mógł rzucać w ielką 
m asę swoich sił wszędzie, gdzie 
mu się podobało.

Urodziny Królowej 
Wilhelminy

D nia 31 sie rpn ia  święcono w 
Londynie sześdziesiątą rocznicę 
urodzin królow ej holenderskiej 
W ilhelm iny. Dwa tysiące osób 
zapełniło salę Q ueen’s H all na 
uroczystej akadem ii ku czci kró­
lowej W ilhelm iny. Przem ówienie 
wygłosił książę B ernard . Tygod­
nik  holenderski po jaw iający  się 
w Londynie wydał specjalny 
n u m e  r  poświęcony królowej 
W ilhelm inie.

Sabotaż w  Belgii
Zurych, 1 września.

Z Belgii nadchodzi wiadomość, 
że władze niem ieckie postanow iły 
zastosow ać surow e rep re  je  z 
powodu sabotażu, k tóry  w
osta tn ich  czasach w ydarzył się w 
Belgii. Miedzy innym i przecięte 
zostały linie telefoniczne, k tó ry ­
mi posługiw ała się niem iecka 
kw atera  główna. Ze względu na 
to wszyscy żołnierze arm ii bel­
g ijsk iej zw olnieni i odesłani do 
domów, zostaną obecnie posłani 
do obozów jeńców.

W ładze niem ieckie zapow ie­
działy, że w - raz ie  pow tórzenia 
się sabotażów  zastosu je  się 
jeszcze surow sze rep resje .

nak w porze dziennej. Is tn ie ją  do­
wody, że niem iecka naczelna ko­
m enda gram adzi coraz większą 
ilość sam olotów we F ra n c ji, coby 
wskazywało na  przygotow anie 
ofenzywy.

Publiczoność zgromadzona na 
ulicach i placach wschodniej 
części m iasta widziała nietylko 
zestrzelano samoloty niemieckie, 
aie również spadochrony, przy 
pomocy których nieprzyjacielscy 
piloci ratow ali się z zestrzelonych 
aparatów .

Gorąca w alka rozegrała  się nad  
ujściem  Tamizy, gdzie n ieprzy ja- 
cil usiłował się przedostać przez 
zaporowy ogień dział przeciw lo t­
niczych. Pomimo tego, że za 
pierw szym  atakiem  nie można 
było przedostać się przez zaporę, 
n ieprzy jaciel zaw rócił i usiłowił 
ją  sforsow ać, okrążając z dwóch 
stron . W ówczas jednak  pości­
gowce angielskie wyszły na  spot­
kanie n ieprzy jac iela  i rozpędziły 
form ację  bombowców.

Jeden  z pilotów niem ieckich 
zestrzelonych nad  hrabstw em  
K ent przyznał, że pościgowce 
angielskie są bardzo niebez­
pieczne.

Cel nocnych nalotów
Jeżeli chodzi o nalo ty  w ciągu 

nocy, to  m ają  one cztery  względy 
na celu. Po pierw sze p rag n ą  one 
w prow adzić zakłócenia w p ro ­
dukcji przem ysłow ej. Po drugie 
podważyć m orale ludności cyw il­
nej, a po trzecie  dać pilotom  n ie­
mieckim dośw iadczenie w lo tach 
nocnych. Dopiero na czw artym  
m iejscu zn a jd u je  się spraw a 
bom bardow ania celów i obiektów 
n a tu ry  w ojskowej.

Jeżeli chodzi o loty nocne, to 
znaw cy lotniczy w Londynie pod­
kreśla ją , iż chwilowo nie ma sku­
tecznej obrony przeciwko a p a ra ­
tom  n ieprzy jac ielsk im ,k tó re  p rze­
la tu ją  na w ielkiej wysokości i 
un ik a ją  zarów no św iateł re flek ­
torów, ja k  i ognia dział przeciw ­
lotniczych. D la pościgowców 
je s t  niem ożliwością patrolow ać 
niebo w ciągu nocy. Dopóki wy­
obraźnia  konstruk torów  nie stw o­
rzy specjalnego pościgow ca noc­
nego, problem  obrony w ciągu

nocy ograniczony będzie do obrony . 
z ziemi. T rzeba zatem  przygoto­
wać się—mówią angielskie koła 
lotnicze— na to, że w większości 
wypadków je s t  się  bezsilnym  
wobec nocnych przelotów. W Lon­
dynie p rzyznają  się, że dla lud­
ności .cywilnej nie je s t rzeczą miłą 
świadomość, iż p arę  sam alotów  
n ieprzy jacielsk ich , krążących na  
w ielkiej wysokości, niepokoi całe 
m iasto, ale na  razie w iedza i tech ­
n ika nie wym yśliła jeszcze spo­
sobu na atakow anie bombowców 
w ciągu nocy.

N ieprzy jaciel bom barduje w 
ciągu nocy na chybił trafił 
przew ażnie, aby pozbyć się bomb, 
naraz ie  bowiem chodzi mu 
najw idoczniej oto, aby prze­
ćwiczyć najw iększą ilość pilotów  
do nocnych przelotów. D opiero 
z chwilą, kiedy lotnictw o nie­
m ieckie posiadać będzie moc­
n ie jszą  ilość przeszkolonych w 
tym  rodzaju  w alk  pilotów, 
będzie mogło podjąć a tak  nocny 
na  większą skalę.

Przygnębienie
w Bukareszcie

Starcia miedzy Rumunami a 
Węgrami

B ukareszt, 1 wrzeérña.
W stolicy R um unii panuje nas­

tró j przygnębienia z powodu kapi­
tu lacji siedmiogrodzkiej. Rząd 
rum uński wydał oświadczenie, 
k tóre tłumaczy powody, dla któ­
rych zmuszony został do kap itu ­
lacji. W oświadczeniu tym  stw ier­
dzono, że Rum unia m usiała przy­
jąć przedstawione je j żądania, 
albowiem stała w obliczu wojny z 
sąsiadem  węgierskim. Wzamian 
za ustępstw a poczynione na rzecz 
W ęgier, Rum unia zyskuje gw aran­
cje swoich g ran ic  przez Rzeszę i 
Włochy.

Jak  mówią niektóre doniesienia, 
wojska rum uńskie wycofały się z 
pogranicza Siedmiogrodu, jed ­
nakże wieśniacy pochodzenia ru ­
m uńskiego zajęli w wielu punk­
tach stanow iska i fortyfikacje

Przygotowania  
do ataku na Egipt

S fe ry _ wojskowe A nglii p rzy­
puszczają, że najb liższa ofenzý- 
wa włosko-niem iecka skierow ana 
będzie przeciwko Egiptow i. Nie 
b rak  przew idyw ań, że poruszenia  
Rzeszy na B ałkanie są wstępem  
do w ielkiej akcji na Bliskim  
W schodzie, przyczym  celem tej 
akcji byłyby źródła naftow e w 
Iraku  i M ezopotamii. Sądzić by 
należało, że Włosi dokonają a taku  
na E g ip t już w niedługim  czasie, 
na tom iast jeżeli chodzi o P a les­
tynę i Irak  połączone flo ty  powie­
trzne  Rzeszy i Włoch stara łyby  
się osiągnąć pewne wyniki.

pograniczne tw ierdząc, że nie 
ustąp ią  dobrowolnie z m iejsca.

Pomiędzy ludnością rum uńską 
a w ęgierską dochodzi do częstych 
s ta rć  na te ren ie  Siedm iogrodu, 
a ponadto  słychać, że mnożą się 
s ta rc ia  pomiędzy Niem cam i sied­
m iogrodzkim i a W ęgram i.

S tra ta  jaką  ponosi R um unia, 
je s t poważna, gdyż trac i ona nie 
tylko znaczny obszar upraw ny, 
a le również kopalnie sreb ra , 
i złota.

D r. M anju , przyw ódca p a r tii  
chłopskiej, k tóry  sprzeciw iał się 
odstąpieniu  Siedm iogrodu odby­
wa narady  w Bukareszcie.

W przeciw ieństw ie do p onure­
go nastro ju , jak i panuje w Buka­
reszcie, n a s tró j w B udapeszcie 
je s t entuzjastyczny. Przypuszcza 
się, że w ojska w ęgierskie rozpo­
czną w ciągu najbliższych dni 
zajm ow anie odstąpionych te re ­
nów.

Ekwipunek  
kolonialny 

dla Niemców
Zurych, 1 w rześnia. 

W edług niepotwierdzonych do­
niesień z Niemiec znaczna część 
oddziałów niemieckich wyposażona 
została w ekwipunek do wojny 
kolonialnej. K ursu ją  pogłoski, że 
H itler obiecał Mussoliniemu 
wysyłkę znacznej ilości w ojsk do 
A fryki dla przeprow adzenia tam  
kam panii.
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Trzy  S ł o w a
Kiedyś, gdy ludzkość przejdzie 

już przez s tra szn ą  próbę dnia 
dzisiejszego, gdy w ojna, z całym 
je j  okrucieństw em , b a rb a rzy ń st­
wem i męką, będzie już tylko 
w spom nieniem  jakiegoś koszm ar­
nego snu, pozostaną trzy  słowa, 
n iby nowe M ane Tekel F a res  
b ib lijne, jako nowe ostrzeżenie 
przed mocami zła, k tó re  niegdyś 
opętały obłędny, i spodlony 
naród.

Te trzy  słowa to : Niemcy w 
Polsce.

Te słowa na zawsze przypo­
m inać będą ludziom, i e  długie 
stu lec ia  cyw ilizacji i ku ltu ry , z 
k tórych pyszniliśm y się tak  
przedw cześnie, nie przeszkodziły 
im popaść nagle w otchłań b a r­
barzyństw a : “Niemcy w Polsce”.

D roga krzyżowa ludzkości p ro ­
w adzi wzdłuż szubienic, na 
k tórych zawisły niew inne ofiary, 
wzdłuż grobów niezliczonych, 
bezim iennych męczenników. Pol­
skie s tac je  krzyżowe noszą nap is 
zaw arty  w trzech słowach : 
“ Niemcy w Polsce,” a agonia 
Polski w okropności swej prze­
k racza  wszystko, co kiedykolwiek 
spadło na jak iś  naród.

Niemcy w Polsce — co dnia  i 
co godzina, od chwili, gdy 
Niemcy zajęli Polskę, dzieją 
się zbrodnie, na  wspom nienie 
k tórych naw et Niemcy sami 
opuszczać będą ze wstydem  
głowy.

Pasm o zbrodni je s t  tak  n ie ­
skończenie długie, że sum ienie 
św ia ta  ug inając  się pod brzem ie­
niem nieszczęść jak ie  nań spadły 
je s t  zbyt stępione i w yczerpane 
by zdobyć się na słowo pro testu .

Niemcy w Polsce— gdzie tu  
rozpocząć, gdy dzisiejsze zbrod­
nie p iętrzą się na zbrodniach 
dn ia  w czorajszego, gdy rozkosz 
okrucieństw a sta ła  się drugą 
n a tu rą  siepaczy, których H itle r 
nasłał, by nieposkrom ieni rządzili 
Polską?

Niemcy w Polsce—to co prze­
n ik a  z Polski, to tylko drobny 
ułam ek tych zbrodni, k tóre doko- 
nyw ują się w Polsce codziennie. 
W iadomości o m ęczeństwie całego 
narodu  obiegają św iat, niby jęk 
sam otnego więźnia, który na 
strzępku papieru , przem yca wo­
łanie o ra tu n ek : “ C ierpię niewy- 
słowione katusze! R atunku! 
G inę!”

Niemcy w Polsce—to dzieje 
K siędza Szarka, kap łana kato lic­
kiego, k tóry  m ęczeńską śm iercią 
zginął rozszarpany  w kawałki 
przez tłuszczę hitlerow skich 
szturmowców.

Niemcy w Polsce—to sponie­
w ierana  godność ludzka kobiet 
polskich bitych batem , gdy 
żądają  od władz niem ieckich w ia­
domości o swých mężach czy 
synach, więzionych w obozach 
koncentracy jnych .

Niem cy w Polsce— to ból dzieci 
polskich spędzanych na rynek,

to rozpacz rodziców, k tórych 
zm usza się do publicznego chłos­
ta n ia  w łasnych dzieci.

Niemcy w Polsce— to poniżenie 
człowieka, to  b rud  i choroba, to 
szczury obozów k o n cen tracy j­
nych, to strzały  oddaw ane do 
uciekających, to  dogoryw anie 
mężczyzn i kobiet w row ach 
przydrożnych, to zagłada pol­
skich uczonych, księży, n au ­
czycieli, to nakaz dla każdego 
Polaka i Polki ustępow ania z 
chodnika przed przedstaw icie­
lam i zdobywczej rasy . . .

Niemcy w Polsce — to świę­
tokradcze znieważanie pomnika 
C hrystusa  P ana  przed kościołem 
świętego Krzyża w W arszawie, to 
zniszczenie pomników Kościuszki, 
Jagiełły , M ickiewicza. . . .

Niemcy w Polsce — to obraz 
niezliczonych m iast, miasteczek i 
wsi, na  k tóre spadło s traszne  
nieszczęście, gdy już dawno 
fu r ja  wojny się przew aliła. To

m nogie zastępy um arłych ofiar 
p iekielnej żądy zab ijan ia . Żadna 
wyobraźnia nie opisze tego morza 
cierpienia.

Niemcy w Polsce —- to  rozkosz 
deptania wszystkich przykazań 
chrześcijańskich, lżenia w szyst­
kich nakazów m oralności. To 
podkute buty, depczące po trupach. 
To batogi dozorców niewolników. 
To krzyki i jęki katowanych, bez­
bronnych ludzi. To pięść niemiec­
kiego oprawcy, jego b ru talna aro­
gancja, to zem sta knechtÓAv u dają­
cych panów.

Niemcy w Polsce— to podkute 
buty, batogi, pięści, rew olw ery i 
noże. . . Demon jak iś  pędzi te 
tysiące zbirów, k tórych H itle r 
wysłał do Polski. Obawa, że 
m ogliby się okazać m niej b ru ta l­
ni, m niej okrutni niż inni, pędzi 
ich na oślep w jak ieś piekło 
zbiorowego okrucieństw a. Nie 
mogą czynić inaczej. Nie wiedzą 
o istn ien iu  m iłosierdzia. W styd i

litość w nich zam arły, zczezło 
ich człowieczeństwo. Nie m ając 
odwagi p r o t e s t u ,  m niejsi 
opraw cy drżą przed starszym i w 
h ie ra rch i i zbrodni, na  szczycie 
k tórej stoi H im m ler. . .

Księga cierpień  ludzkości za­
w iera wiele ciem nych k art. Ale 
wobec tych trzech  słów: “Niemcy 
w Polsce” bledną w szystkie znane 
w dziejach okropności, podobnie 
ja k  w m etodyczności swego 
okrucieństw a Niemcy przewyż­
szają  w szystkie inne narody.

Niemcy w Polsce —  te  trzy  
słowa, niby żywe pochodnie 
N erona ośw iecają drogę hańby, 
po k tórej Niem cy kroczą ku swej 
zagładzie. . .

Sum ienie św ia ta  stępiało, już 
niem al zam arło. W yobraźnia 
ludzka nie je s t  już  zdolna 
objąć tego, co. się dzieje w Polsce 
co dnia, co godzina. . . .

Niemcy w Polsce!
F. B. Cz.

Polska walczy o wolność
W ywiad z gen. Sikorskim w  “ Timesie

D yplom atyczny korespondent 
najw iększego pism a angielskiego 
“ T im e s” ogłosił w sobotnim  nu­
merze wielki a rtyku ł p.t. “ Polska 
w alka o wolność.”

W artyku le  tym na podstaw ie 
rozmowy z gen. Sikorskim , redak­
to r  dyplom atyczny “ Tim esu ” 
pow iada :

“ Pod koniec pierw szego roku 
b ru talność niem iecka i odwaga 
polska są jednakow o niezm niej- 
szone. Z drada na początku wojny, 
terro ryzm  w dalszym  jej ciągu — 
taka  była techn ika  H itlera .

Rok tem u wieczorem 31 s ie rp ­
nia, kiedy niem iecki rząd ogłaszał 
swój “ plan pokoju,” w W ar­
szawie otrzym ano depeszę z 
Gdańska, że niem ieckie oddziały

p r z e k r o c z y ł y  g ran icę  P ru s  
W schodnich.

To było pierw sze ostrzeżenie. 
O ósmej rano  następnego dnia 
H i t l e r  oświadczył swojemu 
R eichstagow i, że nie ma zam iaru 
prow adzić wojny przeciw  dzie­
ciom i kobietom . Tegóż samego 
dn ia  pochowano pierw sze jego 
ofiary: setki kobiet i dzieci
padły od niem ieckich bomb i kul 
z nisko la ta jących  samolotów. W 
ciągu dw unastu  godzin Niemcy 
atakow ali 64 okręgi i m iasta  
zupełnie bez obrony i zdala od 
obiektów wojskowych. Na g ra n i­
cach arm ie polskie rozpoczęły 
bohaterską walkę przeciwko w ro­
gowi czterokrotnie silniejszem u 
w ludziach i dw udziestokrotnie 
siln iejszem u w tankach  i sam o­
lotach.

Nie złam ali ducha P o lak ów
Po roku wojny znajdujem y i 

Niemców i Polaków przy pracy 
k tórą  sobie wyznaczyli. Jak  
zaczęli Niemcy w. Polsce, tak  i 
nadal postępują. Są w ierni jedy­
nie te rro row i. W przeddzień 
rocznicy nadchodzą wiadomości o 
nowym w ybuchu egzekucji i 
aresztów  w wielu dzielnicach 
Polski, k tóre są wyraźnym  św ia­
dectwem niem ieckiego n ie ­
zadow olenia, niemożności znale­
zienia Q uislinga albo B oduina 
dla utw orzenia rządu m arione t­
kowego. Te dw anaście miesięcy 
jasno  uw ydatniły  p lan  Niemców: 
złamać ducha Polaków jeśli to

im się uda, zepchnąć ich do roli 
niewolników.

Po stron ie  polskiej zadanie je s t 
nie m niej jasne . Podczas kiedy 
w sam ej Polsce społeczeństwo 
przechow uje ducha niepodleg­
łości w  okaleczonym ciele za po­
mocą niezliczonych aktów  sprze­
ciwu, żołnierze polscy za gran icą  
na nowo przygotow ują walkę dla 
w skrzeszenia ich państw a. Pod­
czas kiedy H itle r obchodzi rocz­
nicę za pomocą nowych a resz to ­
wań, gen. Sikorski, co je s t  równie 
znaczące, spędza tą  rocznicę ze 
swoimi żołnierzam i na ziemi b ry ­
ty jsk ie j, z tymi mężnymi ludźmi, 
k tórzy ostan i opuścili pola bitw y

w Polsce, pola bitw y we F ran c ji, 
i którzy już nie zadługo obejmą 
znaczne i ważne odcinki przy­
brzeżne w obronie W. B ry tan ii.

Zanim gen. Sikorski w yjechał 
do swoich wojsk, mówił o tw arcie
0 p lanach  i nadziejach  w spokoj­
nej rozmowie w sw ojej londyń­
skiej kw aterze.

Jedyna jego myśl— to walczyć
1 pracow ać dla nowej Polski, 
w olnej, dem okratycznej,, godnej 
narodu, k tórego cecham i są  od­
waga, lojalność i poświęcenie dla 
w spólnej spraw y. Ktokolwiek 
z braku isto tnych wiadomości 
przypuszczał, że klika W arszaw y 
przedw ojennej była typową 
przedstaw icielką narodu  pol­
skiego, wyszedłby wzmocniony na 
duchu po rozmowie z tym  żołnie­
rzem, spokojnym, tw ardym , o 
umyśle uczonego.

Rozm awialiśm y o duchu i de­
te rm inac ji narodu  polskiego. 
Czy sądzi, że zaszła jakakolw iek 
zm iana w postaw ie Polaków po 
roku b ru ta ln e j opresji w k ra ju  i 
niepowodzeń na  zachodzie?

G enerał Sikorksi odpowiedział: 
“ Wiem, że nie było żadnej róż­
nicy. Kiedy niepodległość Polski 
była zagrożona przed rokiem, we 
w rześniu, naród polski podjął 
nierów ną walką, mimo n iedosta­
tecznego uzbrojenia. Ktokolwiek 
zna naród  polski, jego gorącą 
lojalność, jego głęboką re lig ij­
ność i jego wytrzym ałość, nie 
w ątpi, że mimo przejściow ej oku­
pacji ziemi polskiej se rca  i 
umysły społeczeństw a skierow ane 
są ku wolności.

Dokończenie na strolicy i-e j.

Młodszy majsler 
wojskowy

M iała ich m atka dwóch: 
jeden  został m arynarzem  na 
“ W ichrze” , d rug i— m echanikiem  
w Dęblinie, w eskadrze ćwiczeb­
nej obserw atorów . Ale jakim  
m echanikiem ! Ręce jego były w 
p racy  w praw ne, ochocze, uczci­
we. Samolociki, k tóre  robił
młodszy m ajs te r M ieczysław poza 
zajęciam i obowiązkowymi, miały 
kręcące się Śmigla, płonące św ia­
te łka— były prześliczne.

Średniego w zrostu, o szarych 
oczach, zm ierzw ionych włosach, 
był chłopcem do tań ca  i do 
różańca. On był skarbnikiem  na 
zabaw ach podoficerskich, on je  
organizow ał. W zdychały do niego 
dziewczęta, ale on żenić się nie 
m ógł: na jego u trzym aniu  była 
s ta ra  m atka.

2-go w rześnia od św itu  odby­
wała się ew akuacja m aszyn z 
D ęblina do Góry Puław skiej. 
P iloci korzystali z osłony p o ran ­
nej, lekkiej mgły, nad  k tó rą  już 
w oddali huczały n iep rzy jac iel­
skie bombowce.

W krótce nadleciały  rojam i. 
Zarzuciły bombami Dęblin. Zie­
m ia się trzęsła , nienaw ykła do 
takiego bólu. Ludzie to, czy nie 
ludzie ciskali w n ią  z fu rią  
dotkliwe ciężary żelaza, płomień 
ognia. Podm uchy bomb waliły 
budynki. W strzępki rozniosło 
s ie rżan ta  Nowaka, k tóry  do końca 
trw a ł na dachu przy gnieździe 
karab inów  m aszynowych.

P rzed  sam ym  nalotem  młodszy 
m a js te r  wojskowy M ieczysław 
zapuszczał maszynę. Posłyszał 
n iep rzy jac iela  —  naprzód nad 
sobą, za chwilę po świście, huku 
bomb i na ziemi. Postanow ił 
jednak  zapuścić sam olot, aby 
zakołować go na m iejsce m niej 
odsłonięte. Gwiżdżące bomby— 
jedna, druga, trzec ia  spadały 
coraz bliżej. C zw arta trafiła  w 
studzienkę. W ybuch benzyny
pow alił m echanika na  ziem ię; 
ocknął się za chwilę, wydobył z 
pod p iachu  i darn i.

— R atow ać m aszynę —  pomy­
ślał i nie zw ażając, że t li  mu się

ubran ie , w siadł do sam olotu, aby 
go odtoczyć od ognia. Ręką prze­
sunął po opalonej czuprynie, 
czując żar nieznośny w całej 
czaszce. Usiłował zapuścić 
m aszynę rozrusznikiem . Ale 
darem nie! Spojrzał na zegar 
benzynowy—:wskazówka sta la  na 
zerze. W idocznie zbiornik  był 
przebity . M echanik zrozum iał, 
że nic już  tu  nie pomoże. P ró ­
bował się w ydostać z kabiny, ale 
siły go opuściły i—zemdlał.

Jak im ś cudem sam olot nie 
spłonął i n ie został zbom bardo­
w any. Po nalocie, żołnierze wy­
ciągnęli kolegę i przenieśli na 
punk t ratunkow y. Ocucono go, 
opatrzono rany . Gdy z trudem  
doszedł przed dom—pożar Cen­
trum  już przybra ł na sile. Palił 
się dział nauk, kasyno, wille, 
w ieża ciśnień, hangary . Gładź 
lo tn iska zry ta  bombami, pionie 
sucha traw a , lśni piasek, 
stopiony ogniem  na szkliwo. 
Wkoło w ieniec dymów: palą  się 
wioski Gołąb, Borow ina, Zaje- 
zierze. M echanik M ieczysław nie 
może patrzeć bezczynnie na to 
zniszczenie.

—  Chłopcy, do hangarów ! — 
woła. W ytoczymy m aszyny!

W alą się na nich stropy, k a ­
leczy szkło, pali ogień. M niej 
w ytrzym alsi co fa ją  się. Ale nie 
m echanik  M ieczysław. Kochał 
m aszyny! Znał w szystkie ich 
choroby, n iejeden g ra t po jego

pieczołowitej opiece nab ierał 
ochoty do życia i la tan ia . Jakże 
mógłby je  te raz  opuścić? Ocalić 
jeszcze tego PeW ueSa, którego 
już liże płomień. I tego E ra  —  to 
nic, że skrzydło się pali — da się 
napraw ić! I jeszcze tam tą  
ósemkę, k tó rą  parę  dni temu 
złożył po spraw dzeniu . Czuje, że 
krew  przeciekła przez bandaże. 
Na nowo popalił ręce.. N ic to! 
S traszny, krw aw y, osmalony, w 
bom blach, z odłam kani k tórych 
mu nie zdążono wyjąć z tw arzy, 
młodszy m ajs te r wojskowy m e­
chanik  M ieczysław ra tu je  życie 
maszyn.

A trzeba  ich, aby ra tow ać życie 
ludzkie. Oto ran n y  w rękę płk. 
B ajan  om dlewa z upływu krwi. 
T rzeba go wieźć do W arszawy. 
Jak ?  S an ita rk i postrzelane, po­
ciągiem  — za długo. Tylko sam o­
lotem  — ale skąd wziąć nieuszko­
dzoną m aszynę?

Oto je s t!  M echanik Mieczy­
sław przed chw ilą napraw ił s tu ­
dzienkę i dolał benzyny do E ra, 
k tóry  przyszedł tylko co z Góry 
Puław skiej. W chw ili gorącz­
kowych narad , ja k  przew ieźć płk. 
B ajana, m elduje, że m aszyna go­
tow a do s ta rtu .

T roskliw ym  spojrzeniem  od­
prow adzał m echanik  M ieczysław 
od la tu jącą  m aszynę — jed n ą  z 
tych, k tóre  kochał.

Never.

Z DNIA 
NA DZIEŃ
LIST DO 
BERLINCZYKÓW

Berlińczycy !
“ Tak, jak  i my w Londynie przy­

zwyczajacie się do spędzenia połowy 
nocy bez snu. Wasz oficjalny komu­
n ikat stwierdza, że nasze bomby za­
biły 10-cywiłów podczas jednego na­
lotu, włączając kobiety i dzieci. Jest 
to rzecz dla was okropna. Ale okrop­
na i dla nas, kiedy nasze dzieci są 
zabijane. W ojna to piekielny 
bussines.

“ Taki list przeczytaliśmy nie­
dawno w jednym  z dzienników.

“ Czy zauważyliście — pyta Ber- 
lińczyków au to r tego listu — jak  
inne sta je  się cierpienie ludzkie, 
kiedy przekracza próg waszego 
domu. Przecież nie bardzo m art­
wiliście się o polskie dzieci, m asak­
rowane w W arszawie. Nie cierpiały 
wasze sumienia, kiedy deszcz sta li 
i ognia spadał na niewinny Rotter­
dam.

Nie bolało was, kiedy bezdomni 
uchodźcy ostrzeliwani byli z kara­
binów mąsznowych w Belgii i wé 
Francji. Nie mieliście współczucia 
dla Żydów i nie Żydów, których 
torturowaliście w waszych obozach 
koncentracyjnych.

“ W zruszaliście ramionami i mówi­
liście:
F uehrer ma słuszność, F uehrer wie, 
co robi.

A teraz je s t inaczej. Teraz cier­
pienia nawiedziły i was, i będą coraz 
większe. N ikt nie rzuca na was 
umyślnie bomb, ale ludność cywilna 
musi cierpieć. Nie sprawia nam 
przyjemności cierpienie wasze. Woj­
na nie jest dla nas w spaniałą przy­
godą i celem życia, ale wyście tę 
wojnę wybrali i wy musicie ponosić 
konsekwencjeą.

Bombardowanie, które wyście 
zaczęli, będzie coraz gorsze. O wiele 
gorsze dla was, aniżeli dla nas.

Ale pam iętajcie o tym, że wy ber­
lińczycy, macie wielką siłę w ręku. 
Możecie skończyć tę wojnę, zrzucić 
jarzmo, które wam narzucił wasz 
Fuehrer, skończyć z rządem tyrana, 
który całą Europę chce wziąć w nie­
wolę.

Któregoś dnia przyjdziecie do tego 
przekonania, ale jak  długo świat się 
będzie męczył, zanim otworzą się 
wasze oczyi

BUSSINES 
A INTERES

Psychikę narodów poznaje się n a j­
lepiej z drobnych wydarzeń, które 
“ leżą ” na ulicy, w sklepie, restau ­
racji czy kinie.

Oto jedno z nich:
W jednym z kin paryskich szedł 

interesujący fil sensacyjny. Praw ­
dziwi am atorzy tego rodzaju 
pokazów, nie lubią wkraczać na wi­
downię w połowie akcji. Chcą 
śledzić od samego początku jej 
zawiązek. Otóż tak i am ator pod­
chodzi do kasy i pyta:

Czy film już się zaczął?
Podskakuje do niego w lansadach 

gospodarz kina i oświadcza:
—Właśnie za chwilę się zaczyna, 

Trafił pan w samą porę.
Am ator wkracza na widownię, 

patrzy  na ekran i nie nie rozumie. 
Dopiero po chwili orientuje się, że to 
nie początek, ale sam środek filmu. 
Wieczór stracony. . .

Ten sam am ator opowiadał nam, 
jak  wygląda analogiczny wypadek w 
Londynie. W jednym z jego kin na 
pytanie: czy film się już zaczął? — 
podchodzi również z pełną goto­
wością gospodarz kina i mówi:

— W prawdzie film  zaczął się do­
piero 5 m inut temu, ale byłoby 
chyba lepiej, żeby pan go zobaczył 
od początku. Może ju tro  uda się 
panu przyjść na któryś z naszych 
seansów, w godzinach takich, a  
takich.

Z zestawienia tego można snuć 
rozm aite wnioski. Zwlaszczą ten, że 
Anglicy, są  narodem, który kieruje 
się prawdą—w rzeczach wielkich i 
małych.

Anglicy to robią z pobudek m oral­
nych, ale i praktycznych. Praw da i 
uczciwość na dłuższą metę popłacają 
lepiej, aniżeli drobne kombinacje dla 
korzyści doraźnej.

To właśnie różni angielski “ bus­
sines ” od t.zw. “ interesu ”.

SHAW  
SPĘDZA NOC 

W ŁÓŻKU
Bernard Shaw ma swój własny po­

gląd na alarm y lotnicze w nocy. 84- 
letni pisarz, który chodzi po Londy­
nie z żywością 50-letniego młodzień­
ca, na zapytanie, czy korzysta ze 
schronów przeciwlotniczych, odpo­
wiedział:

“ J a  ? Nic mnie nie obchodzą 
alarm y lotnicze! Oto moja rada: 
Zostawajcie w łóżkach. W nocy żyje 
się w łóżkach. W łóżkach również 
się umiera. Poco zmieniać miejsce 
pobytu?”
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Polska walczy o wolność
Dokończenie ze strony 3-ej.

G enerał Sikorski przyznał, że 
nadzie je  społeczeństw a były w 
niem ałej m ierze zw iązane z 
w ielką siłą lądową F ra n c ji. Po 
je j kap itu lac ji, n iektórzy  obser­
w atorzy  spodziew ali się pew nej 
chw iejności, pew nej wątpliw ości 
w k ra ju .

Nie było żadnych. Niemcy, o 
ile wiemy, s ta ra li się wyzyskać 
upadek F ran c ji, w zm acniając 
swoje wysiłki dla utw orzenia 
rządu m arionetkow ego. Duch 
narodu  był jed n ak  tak  mocny, że 
gdyby znalazła się jak aś  m ała 
grupka do rozmów z Niemcami, 
większość narodu  w yrzekłaby się 
ich. W szyscy obecnie p racu ją  
razem . D aw ne rów nice klasowe 
załam ały się. Chłopi i robotnicy 
dzielnie pom agają i chronią, bez 
m yśli o nagrodzie, inteligentów , 
przeciwko którym  skierow any 
je s t główny a tak  Niemców. 
W iemy, że audycje rad ia  b ry ty j­
skiego w polskim języku są 
słuchane wszędzie, gdzie ap a ra t 
radiow y może być schowany, i 
Wiadomości stąd  są szeroko roz- 
p o w s z e c h ń i a n e .  W szystkie 
spraw ozdania, k tóre nas docho­
dzą, s tw ierdzają  zau fan ie  do 
legalnego rządu. To je s t nasz 
m andat i nasza odpowiedzialność.

Omawialiśmy polską wojnę 
przed rokiem—pisze dalej kores­
pondent dyplomatyczny “ Tim esa.” 
Sąd powszechny zmienił się bardzo 
od chwili, kiedy św iat przekonał 
się, jak  stosunkowo mało inne 
narody mogły czegoś dokonać prze­
ciwko Niemcom. Na nasze py­
tan ie  w tym  względzie, generał 
Sikorski oświadczył :

“ P ierw szą częścią zadania 
wojskowego było umożliwienie 
Francuzom  mobilizacji, zaś W iel­
kiej B ry tan ii—przesłanie korpusu 
ekspedycyjnego na kontynent. 
Przem aw iając językiem wojsko­
wym—mieliśmy być aw angardą, 
k tó re j zadaniem często je s t poś­
więcić się, aby osłonić siły: za sobą. 
Spełniliśm y to zadanie aż do 
ostatecznych gran ic poświęcenia, 
Zaskoczeni byliśmy przez Niem-

Oddawajcie 
przeczytany  

“ Dziennik Polski9’ 
żołnierzom

Koło Opieki nad Żołnierzem w 
Londynie uprzejmie prosi Czytel­
ników “Dziennika Polskiego”o od­
noszenie przeczytanych numerów 
do “Koła Opieki nad Żołnierzem,” 
53, New Cavendish str., London, 
W.I., celem przesyłania powyż­
szych gazet do obozów i szpitali, 
gdzie znajdują się Polacy—żoł­
nierze.
v Biuro Koła Opieki nad Żoł­
nierzem czynne jest w dnie pow­
szednie, prócz sobót od godz. 4— 
5 p.p.

ców w pierwszym  dniu mobilizacji 
i mieliśmy nie o wiele więcej ludzi 
pod sztandaram i, aniżeli w okresie 
pokoju. Przeciwko sobie mieliśmy 
73 dywizje, doskonale uzbrojone i 
16 dywizyj mechanicznych. Myśmy 
mieli 30 dywizyj i 200 tanków. 
Zaatakowani byliśmy przez nie­
porównanie wyższą silą lotniczą. 
Mieliśmy tylko 320 samolotów'. 
Mimo to walczyliśmy od 1 w rześ­
nia do 6 października, kiedy 
rozbicie naszego ostatniego kor­
pusu pod gen. Klebergiem zakoń­
czyło zorganizowany opór.

Jak  tw ard a  była nasza w alka, 
sądzić można z nieogłoszonych 
dotychczas sta ty sty k  Czerwonego 
Krzyża w Szw ajcarii, a więc 
in sty tu c ji n e u tra ln e j. W okrąg­
łych liczbach zabito 100 tysięcy 
Niemców. R annych było 200 tys. 
Niemców. S trac ili oni około 
tysiąca  sam olotów i około tysiąca 
tanków.

Sami zresztą  Niem cy złożyli 
nam  uznanie. Niem ieccy jeńcy, 
wzięci do niev 'oli przez Polską 
B rygadę Podhalańską w N or­
wegii i przez nasze oddziały we 
F ra n c ji opow iadali, że niem ieccy 
żołnierze stw ierdzali, iż jedyną 
w ojną jak ą  m ieli dotychczas, 
była w ojna w Polsce. Tam  
napotykali narów nie znaczny 
opór, ja k  obecnie ze s trony  b ry ­
ty jsk ie j. W eteran i kam panii pol­
skiej uchodzą w oczach niem iec­
kiego naczelnego dow'ództwa za 
najlepsze i najpew niejsze w oj­
ska. N i e m i e c c y  oficerowie 
oświadczali, że Polskie wojska, 
żołnierz przeciw'ko żołnierzowi, 
równi byli elicie wojsk niemiec­
kich.

D rugą połowę w yw iady gen. 
Sikorskiego, zaw ierającą jego 
poglądy na przyszłą ew olucję 
w ydarzeń, podam y w num erze 
ju trze  jszym.

Oficjalne s tra ty  
niemieckie

Zurych, 1 września.
Przy  okazji rocznicy wojny 

Niemcy w ydali oficjalny p rze­
gląd wypadków w ojennych w 
którym  stw ierdzają , że arm ia 
niem iecka poniosła w ciągu roku 
wojny następu jące  s tra ty : 39
tysięcy zabitych 143 tysiące ra n ­
nych, oraz 24 tysiące zaginio­
nych. Samolotów strac ić  mieli 
Niemcy zaledw ie 1050.

Niem iecka flo ta  pow ietrzna—- 
kończy oświadczenie — przygoto­
w uje się do zadan ia  ostatecznego 
ciosu, ostatn iem u z pozostałych 
na p lacu n ieprzy jació ł: W ielkiej 
B ry tan ii. Doświadczenia z wielkiej 
wojny w skazują, że ostateczne 
zwycięstwo niem ieckie j e s t  
bliskie.

Pretendent popiera 
Petaina

Zurych, 1 września. 
H rab ia  P aryża  p re ten d en t do 

tro n u  F ra n c ji, k tóry  przybrał po 
śm ierci swego ojca Ks. de Guise 
ty tu ł H enryka VI oświadczył 
swoje pełne poparcie w stosunku 
do rządu m arszałka P e ta in a . . . .

Dzień Żołnierza  
Polskiego 

na Wystawie  
Światowej

Jak  donoszą do Światowego 
Związku Polaków7 z Zgranicy, w 
dniu 18 s ie rp n ia  b.r.. odbył się 
w' Now'ym Y orku na P lacu  Pokoju 
W ystaw y Św iatow ej, uroczysty 
Dzień Żołnierza Polskiego będący 
olbrzym ią m a n ife s ta c ją , uczuć 
patriotycznych Polonii A m ery­
kańskiej, a zarazem  w yrazem  je j 
czci dla bohaterstw a Żołnierza 
Polskiego, walczącego o wolność 
Polski. W uroczystości wzięły 
udział tysiączne rzesze Polaków 
am erykańskich, Czechów i Słowa­
ków', oraz przedstaw iciele  w szyst­
kich państw' sprzymierzonych. 
Obecna była również wielka ilość 
Amerykanów, przyjaciół Polski.

Sztokholm , 1 września.
Jak  donoszą z Holandii, h itle ­

rowski G auleiten na Holandię dr. 
Seys In q u art postanowił przy­
stąpić do czystki kleru katolickie­
go, zakonów' katolickich.

Rewolta  
w Indochinach

Vichy, 1 września.
Rząd m arszałka P e ta in a  nie 

kry je  się z obawam i, że w Indo- 
ch inach  oraz fran cu sk ie j A fryce 
Zachodniej zachodzi obawa, że 
zarówno Indoehiny jak  F ra n ­
cuska A fryka Zachodnia pójdą 
śladam i F ran cu sk ie j A fryki Rów'- 
nikowej.

Dnia 4 września b.r. w 
pierwszą rocznicę żołnier­

skiej śmierci
ś.p. ANTONINY 

Z EYSYMONTTOW 
GRODYŃSKIEJ

odbędzie się o godz.lO-ej 
w Kościele Polskim w 

Londynie 
nabożeństwo żałobne o czym 

zawiadamia 
. . . .Mąż

Komunikaty
SZKOŁA I INTERNAT DLA 
DZIEWCZĄT POLSKICH W 
KLASZTORZE SACRE-COEUR 

W HOMERTON
Rodzice, którzy pragęliby  um ieś­

cić _swoje córki (w' w ieku od 
la t 7 do 19) w In ternacie  w Sacré- 
Coeur (Homerton, Londyn, N.W.9, 
w’schodnia część Londynu) zechcą 
zgłosić się do Sekcji Pomocy 
M aterialnej (p. Ruppowa) w 
gmachu Konsulatu, 63, Portland 
Place, albo do B iu ra  Spraw  
Rodzin W ojskowych p. M aszadro 
46, W elbeck, W .l.

Równocześnie zaw 'iadam ia się, 
że dziewczynki, umieszczone w 
tym  in ternacie w wieku do la t 15, 
będą uczęszczały do położonej obok 
szkoły angielskiej, natom iast dla 
starszych dziewczynek uruchomi 
się odpow'iednie klasy gim nazjalne 
i licealne prowadzone w języku 
polskim.

Dla dziewczynek uczęszczają­
cych do szkoły angielskiej przewi­
dziane są osobne lekcje języka i 
h isto rii Polski.

Term in zgłoszeń upływ a z 
dniem  7 w rześnia włącznie.

N adm ienia się, że uruchomienie 
powyższych placów'ek je s t uzależ­
nione od odpow'iedniej ilości 
zgłoszeń.

OTWARCIE ROKU SZKOL­
NEGO POLSKIEGO GIMNA­

ZJUM I LICEUM
D yrektor, grono pedagogiczne 

i młodzież polskiego gim nazjum  
i liceum  w Londynie uprzejm ie 
zap raszają  rodziców i opieku­
nów uczniów' na  uroczystość 
o tw arc ia  roku szkolnego, k tó ra  
odbędzie się w'e w torek, dnia 3 
w rześnia o godzinie 11-tej w 
gm achu zakładu U niversity  Col­
lege H all, Q ueen’s W alk, Ealing, 
W.5 (p rzystanek  kolejki podziem ­
nej—E alin g  B roadw ay).

U roczystość poprzedzona będzie 
nabożeństw em  w kościele polskim  
przy Devonia Road, 3, o godzinie 
9-tej.

ZRZESZENIE PROFESORÓW I 
DOCENTÓW POLSKICH SZKÓL 

AKADEMICKICH
zawiadamia, iż w związku ze 
staraniem o uzyskanie pracy dla 
polskich pracowników naukowych 
(profesorów, docentów i asystentów) 
należy wypełnić odpowiednie formu­
larze dla Central Register, Ministry 
of Labour and National Service.

Formularze są do otrzymania w 
Zrzeszeniu (Polish Research Centre, 
32, Chesham Place, S.W.l) w ponie­
działki, wtorki i czwartki, w godz. 
3-5 p p .

Zamiejscowi proszeni są o załącze­
nie znaczka pocztowego za Z%d. Po 
wypełnieniu formularze należy 
zwrócić na ręce tymcz. Sekretarza 
Zrzeszenia Prof. Dr. Kazimierza 
Wodzickiego.

Wobec wyjazdu Prof. Wodzicki nie 
będzie przyjmował interesantów w 
najbliższy poniedziałek i wtorek.

ZWIĄZEK RZEMIEŚLNIKÓW I 
ROBOTNIKÓW POLSKICH.

który powstał przed paru dniami, 
uruchomił sekretariat swój przy ul, 
25, Euston Road, London,N-W.l.

Godziny przyjęć dla stron od 10-ej 
do 12-ej.

ODCZYT W OGNISKU 
POLSKIM

We wtorek, dn. 3 września o godz. 
5.30 w Ognisku Polskim, Mr. Gregory 
Macdonald wygłosi odczyt w języku 
angielskim, p.t. “ Chesterton and 
Poland.”

Wstęp wolny. Bufet Ogniska 
będzie czynny od godz. 4 pp.

ODCZYT W POLSKIM BIURZE 
BADAŃ POLITYCZNYCH

Polskie B iuro B adań Politycz­
nych w Londynie zawiadam ia, że 
dn ia  4 w rześn ia  o godz. 8.30 w 
lokalu B iura  32, Chesham Place, 
S.W .l, odbędzie się odczyt prof, 
dr. Bronisława Hełczyńskiego, pod 
tytułem  “ Narodowo-socjalistycz- 
na koncepcja p raw a.”

U prasza się o punktualne przy­
bycie.

KONCERT W  OGNISKU 
POLSKIM

W piątek, dn. 6 w rześnia, o 
godz. 7.45 w Ognisku Polskim  
odbędzie się wieczór m uzyczny 
zorganizow any przez p. T adeu ­
sza Jareckiego.

B ezpłatne b ile ty  będą w yda­
w ane w O gnisku w godz. 2-6 pp. 
od dn. 3 w rześnia r.b.

OD REDAKCJI
Proszeni są o podanie swego 

adresu; pp.: Talma Danuta, Więc­
kowski Tadeusz, Godlewski Jerzy, 
Majka Stanisław.

Wysyłamy listy do następujących 
osób: pp.: Olinkiewicza Adama,
Mierzwy Antoniego, Tchórznickiej 
Łucji, inż Wieliczki Zygmunta, kpt. 
Legeżyński.ego_ Tadeusza, Czerpy 
Jana, Skórzewskiego Floriana, Stru- 
mieńskiego Mariana, Wacyka Anto­
niego, KwisSy Tadeusza.

GDZIE JADAĆ W LONDYNIE?
KAHN’S. — Polska restauracja, 

także kuchnia rytualna. Bufet z 
przekąskami. Sklep kolonialny przy 
restauracji. 5-6, Sherwood St., і 18, 
Denman St., Piccadilly Circus, 
naprzeciw Regent Palace Hotelu. 
Wyłącznie polskie potrawy, usługa 
mówiąca po polsku. Otwarty co­
dziennie do północy.

PERE LOUIS 
4, Greek Street, W.l.
T el: G ER rard 4546. 

Specjalność P u la rd a  z rożna 
Zakład w niedziele nieczynny.

GDZIE MIESZKAĆ W LONDYNIE.
CLIFTON HOTEL,

Welbeck Street,
W.l.

Telefon: WELbeck 6881. Wygoda 
i domowy tryb życia. Pokój ze 
śniadaniem od £2.2.0 tyg. Pokój z 
pełnym utrzymaniem od £3.5.0.

M A R T I N  HARE

P O L O N E Z
18) Przekład A ntoniego Jaw nu ty

Streszczenie dotychczasowego prze­
biegu powieści:

Państwo Dovemount postanowili 
się rozejść. Na czas przeprowadza­
nia rozwodu uznali oni za stosowne 
oddalić dzieci od domu i dlatego wy­
syłają je do swych dalekich krew­
nych w Polsce, Reyów, z którymi 
pokrewieństwo sięga jeszcze czasów, 
gdy wymawiane z angielska naz­
wisko “ Dovemount ” brzmiało Dow- 
munt i należało do polskiej rodziny, 
która po powstaniu 1831 roku zna­
lazła się na emigracji. P. Walenty 
Rey który zajmuje się sporządza­
niem katalogu zbiorów Pałacu 
Łazienkowskiego mieszka ze swą 
rodziną w Pałacu i tam też zajeż­
dżają młodzi goście z Anglii. W 
pierwszych dniach pobytu w obcym 
mieście i w nowym otoczeniu dzieci 
czują się nieswojo.

W  rozterce w ywołanej sceną z 
rodzeństw em  najm łodsza zwró­
c iła  się do pan i Rey.

-— Zdaje mi się m oja droga — 
pow iedziała pani Rey spokojnie— 
że m usiałaś zachować się n ie­
grzecznie wobec swojego b ra ta . 
Zauw ażyłam  już n ieraz, że tra k ­
tu je sz  innych zbyt ostro. Na 
tw oim  m iejscu przeprosiłabym  
K aza. J e s t  on starszym  od ciebie, 
a dziewczynki pow inny zawsze 
trak tow ać swoich b rac i jako opie­
kunów.

— O statecznie mogę przeprosić 
Kaza. Byłoby to dla mnie p raw ­
dziwe nieszczęście gdyby naskarżył 
na mnie i gdybym m usiała w racać 
do A nglii. Czy ciocia nie uważa, 
że mogę zachować panto fe lk i?

—  Oczywiście, że możesz je  za­
trzym ać. Pow inno się jednak  
pytać dla form y swego b ra ta  
czy także je s t  tego zdania. N a j­
młodsza po te j rozmowie z ciotką 
W andą pobiegła do b ra ta .

— O powiedziałam  wszystko 
ciotce W andzie i pow iedziała mi, 
że mogę zachować pantofelki. 
D ostałem  je  od jednej baletn icy . 
To bardzo miłe dziewczęta, 
chociaż nie uważam, żeby n ad ­
m iernie grzeszyły urodą. Ta 
baie tn ica  zdziw iona była, że 
mam tak ie  małe nóżki. Pow ie­
działa, że w szystkie Angielki 
m ają  ogrom ne nogi. K upiła so­
bie nowe pan to felk i i dlatego 
oddała mi swoje sta re . W szystkie 
te  dziew częta lub ią  m nie, a ja  
jestem  przekonana, że dobrze 
tańczę. K iedy tańczę na palcach, 
czuję się lekka jak  piórko. I 
tylko wtedy, kiedy muszę cho­
dzić ja k  wszyscy inni ludzie, 
czuję, że chodzą ciężko. P o ­
w iedziałam  o tym  balet- 
m istrzow i, a ten  mi odpowie­
dział, że nie pow innam  wobec

tego chodzić, tylko tańczyć. 
Mogę zostawić śmiało chodzeñei 
tym w szystkim  ludziom, którzy 
nie um ieją niczego innego.

— Radzę ci nie przechw alać 
się już zadużo swoimi nogam i! 
N apew no jeszcze urosną ci z 
wiekiem. I te raz  m asz grubsze 
nogi aniżeli Pola. Pozatym  po­
wiedz mi poco w ł a ś c i w i e  
tańczysz? Dlaczego przypada ci 
do sm aku? Uważam, że to  je s t  
bardzo żenujące zajęcie. W i­
działem swego czasu w Londynie 
tancerza, k tóry  w yskakiw ał w po­
w ietrze a ja  nie mogłem dostrzec 
abso lu tn ie  żadnego sensu w tych 
h arcach .

N ajm łodsza nie usiłowała 
naw et tłum aczyć b ra tu  tajem nicy  
baletow ego rzem iosła. Polegało 
ono na  ciężkiej i żm udnej pracy. 
Je j przyjació łka b a ie tn ica  m iała 
m uskuły ja k  ze s ta li i uskarżała 
się_ n ieraz, że _w jedw abnych 
pończochach nogi je j w yglądają 
okropnie. M arzeniem  najm łod­
szej było dostać sztyw ną, k la ­
syczną spódniczkę baletow ą z 
białego tiu lu . Je j przyjaciółka 
b a le tm ca  obiecywała je j, że 
k tóregoś dn ia  napew no spotka ją  
to szczęście.

Niewiadom o dlaczego, ale te 
baletow e h arce  Kukułeczki stały  
się n iesłychanie popularne. W szy­
scy ' kuzyni zasiadali te raz  w 
tea trze  i p rzypatryw ali się p ró­
bom. K ukułeczka z wielkim  
zapałem  ćwiczyła dzień po dniu, 
zb iera jąc  raz oklaski, to znowu 
sykania i okrzyki niezadow olenia. 
W szyscy uw ażali, że m ała je s t

przem iłą, słodką dziewczynką co 
napew no nie było praw dą, albo­
wiem m iała ona n ielada ch a rak ­
terek . Także sam  b ale tm istrz  
był przekonany, że je s t  ona prze­
miła dziewczynką, a ponadto 
sądził, że je s t urodzoną balet- 
nicą. Co isto tn ie  było praw dą.

Przez dwa tygodnie b a le t i 
tan iec był wyłącznym tem atem  
między kuzynkam i. Kiedy zespół 
baletow y w yjechał zagran icę 
wszyscy byli tym  zm artw ieni, 
a K ukułeczka odczuwała przygnę­
bienie. Ćwiczyła dalej, ale b ra ­
kowało je j przyjaciółek baletn ię, 
dzielenia się z nîm i kaw ałkam i 
kiełbasy, w yciąganej z pap iero ­
wych torebek, brakow ało je j 
a tm osfery  scenicznego podnie­
cenia, zapachu pud ru  i potu. Gdy 
zaczęło słabnąć u dzieci za in te re ­
sow anie baletem , pojaw iła się 
p as ja  dla desek scenicznych. Oto 
w P ark u  Łazienkowskim  postano­
wiono dawać p rzedstaw ienia  
operowe na świeżym pow ietrzu. 
P rzedstaw ien ia  te  odbywać się 
m iały na  w yspie naprzeciw ko 
P ałacu . K onserw ato r i pan Rey 
oraz wszyscy przy jac ie le  p ań ­
stw a Reyów nie  byli zachwyceni 
tym  pomysłem, ale ostatecznie 
można było znieść tego rodzaju  
wymysły od czasu do czasu. Tak 
jak  przew idyw ali tłum y ludzi 
napłynęły do park u  na  p rzedsta- 
w ienia, k tóre  odbywały się w 
niedziele.

Oczywiście nie można było 
przeszkodzić, aby tłum y nie dep­
tały  traw ników , nie rzucały  pes­
tek i papierów  do wody i aby

dzieci nie obryw ały gałązek z 
krzewów i nie krzyczały do p rze­
rażonych i obrażonych łabędzi. 
T rudno, trzeba  było być demo­
k ra tą , chociaż każdy z panów  z 
pałacu czuł, że te a tr  zbudow any 
przez S tan isław a A u gusta  n a ­
pewno nie był przeznaczony do 
podobnych celów.

K tóregoś dnia dzieci, k tóre 
dostały m iejsca w am fiteatrze 
usłyszały operę “ H alka .” O pera 
ta  rzuciła  na nie czar. P rzez 
długie dni w głowach m ieszały 
się dźwięki n ieb iańsk iej m elodii, 
tęskne pieśni T a tr, tańce na 
scenie i postać Halki, b łąkającej 
się sam otnie. Dzieci nie obcho­
dziło właściwie, kto kogo kochał, 
kto um ierał na scenie i dlaczego 
w łaściw ie ciągle się tańczy. N ie 
potrafiły jeszcze zrozum ieć tre śc i 
opery, albowiem  nie opanow ały 
dostatecznie języka polskiego. 
Nie zorientow ały się, kto za kogo 
wkońcu wychodzi w te j operze, 
ani nie mogły osądzić, czy H alka 
popełniła śm ierte lny  grzech pod­
p a la jąc  kościółek, z k tórego 
ukochany je j w yprow adzał pannę 
młodą. Poniew aż akcja  tak  mało 
obchodziła dzieci, d latego tym  
łatw iej poddaw ały się urokowi 
dźwięków i barw . Zatonęły w 
kolorach te j opery, je j muzyce, 
urzekło je  niebo i chm ury, n a  
którego tle  odbywała się opera. 
T raw nik  i wody staw u wokoły 
wyspy podkreślały  i nasila ły  ten  
dram at.

(d.c.n.)
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